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  Książkę tę dedykuję wszystkim osobom,

  które przygodę z romansem rozpoczęły,

  kradnąc książkę mamie.

  

  Jesteście moimi bratnimi duszami!
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  Sześć miesięcy wcześniej…


  Emrys


  To wyłącznie moja wina, że ci uzbrojeni faceci nas złapali.


  Wiedziałam, że chcą nas skrzywdzić. Wiedziałam też, że są szybsi od nas na tych swoich quadach imotocyklach terenowych. Że nie zawahają się nas zabić.


  Wyrzucali ciała do rzeki jak jakieś śmieci. Byłam pewna, że jeśli nas dogonią, czeka nas ten sam los. Byli gotowi sięgnąć po ekstremalne środki, aby tylko ochronić akry nielegalnej uprawy marihuany ukrytej głęboko wlasach stanu Wyoming. Nie mogli nam pozwolić na opuszczenie tych terenów. Za pewne tajemnice ludzie są wstanie zabić... Ato była jedna znich.


  Wiedziałam otym wszystkim, amimo to zmusiłam Suttona Warnera, żeby się zatrzymał. Nie byłam tak dobrym jeźdźcem jak on, atrzeba przyznać, że narzucił mi iście szaleńcze tempo, chcąc doprowadzić mnie bezpiecznie zpowrotem na swoje rodzinne ranczo. Pozostali uczestnicy wyprawy podzielili się na dwie mniejsze grupy irozeszli wróżnych kierunkach, by uciec uzbrojonemu gangowi, chroniącemu uprawę marihuany.


  Ja iSutton tworzyliśmy najmniejszą grupę, ale zzawrotną wręcz prędkością przedzieraliśmy się przez gąszcz. Chcieliśmy się jak najszybciej dostać na ranczo iwezwać pomoc– zanim komukolwiek zpozostałych uczestników stanie się krzywda. Myśleliśmy, że będziemy najszybsi, ale nie mogliśmy wżaden sposób porównać naszego tempa do pozostałych dwóch grup. Starszy brat Suttona miał już pewne obrażenia, ainny członek wyprawy został poważnie ranny po tym, jak gang zaatakował nasz obóz izaczął nas ostrzeliwać. Wmgnieniu oka sprawy przybrały dramatyczny obrót. To był koniec spokojnej ibeztroskiej wyprawy wgóry, na którą namówiłam swoją najlepszą przyjaciółkę. Od tamtej pory zaczął się wyścig ożycie, podczas którego uciekaliśmy przed uzbrojonymi po zęby gangsterami.


  Sutton nie chciał się zatrzymać, chociaż brakowało mi już tchu iledwo trzymałam się w siodle. Nie zrobiliśmy przerwy, od kiedy rozdzieliśmy się ztamtymi. Nie mieliśmy czasu na odpoczynek, zjedzenie czegokolwiek ani nawet na zastanowienie się nad zagrożeniem. Mój koń również zaczynał wykazywać oznaki zmęczenia. Wyczerpane zwierzę potykało się, stawiało opór, gdy szarpałam za lejce iuderzałam piętami wjego boki. Całe ciało miałam obolałe, do tego wzrok zaczął mi się rozmazywać, więc ledwo widziałam tego wielkiego blondyna pędzącego przede mną. Prawie się do mnie nie odzywał, odkąd ruszyliśmy wlas. Do diabła, wcześniej też niewiele mówił. Nawet nie próbował ukrywać, że jestem dla niego ciężarem wtej sytuacji. Nie omieszkał wspomnieć, raz czy dwa, że beze mnie zajechałby już dwa razy dalej. Nie był serdeczny ani nawet uprzejmy. Nie zawracał sobie głowy podnoszeniem mnie na duchu.


  A jednak zatrzymał się, gdy powiedziałam mu, że potrzebuję przerwy, izrobiłby wszystko, co wjego mocy, aby zapewnić mi bezpieczeństwo. Pozostawał czujny iuważnie obserwował otoczenie, całkowicie skupił się na zadaniu. Zpewnością martwił się też oswoich braci, którzy byli przewodnikami na naszej wyprawie ipoprowadzili przez las pozostałe dwie grupy. Wiele się wydarzyło wciągu ostatniego tygodnia, ucieczka od zabójców stanowiła tylko wierzchołek góry lodowej. Moja najlepsza przyjaciółka znajdowała się gdzieś pośrodku tej dziczy, atowarzyszył jej starszy brat Suttona; tak jak my usiłowali wyjść cało ztego chaosu. Na szczęście najstarszy Warner bardzo ją polubił inie traktował jej jak… ciężaru.


  Sutton się zatrzymał, ale nie krył zdenerwowania. Najwyraźniej uważał to za fatalny pomysł, tylko że ja ledwo się trzymałam wsiodle. Od godziny miałam zupełnie zdrętwiały tyłek. Mój koń potknął się iprzechylił na bok, ale byłam zbyt wyczerpana iodrętwiała, aby odpowiednio na to zareagować. Osunęłam się na ziemię zkrzykiem, atowarzyszący mi blondyn zaklął cicho pod nosem.


  Zatrzymał swojego nakrapianego appaloosa izsunął się zsiodła jednym płynnym ruchem. Pewnie zachwyciłaby mnie jego zwinność, gdybym nie była tak bliska utraty przytomności. Przed wyjazdem na tę wyprawę przeczytałam mnóstwo romansów oseksownych kowbojach ikrzepkich farmerach. Zawsze skrycie marzyłam oprzystojniaku wobcisłych dżinsach ikowbojskich butach – wydawał mi się wzorem prawdziwego mężczyzny, co to potrafi sam upolować kolację czy wymienić koło, aw dodatku wie, jak zadbać okobietę, wsypialni ipoza nią.


  W San Francisco nie znałam nikogo takiego. Przyjaźniłam się raczej zartystami ipoetami. Przyciągałam też do siebie aktorów imuzyków. Ciągle natrafiałam na facetów zbranży artystycznej, którzy nie mieli stałych dochodów iktórym bardziej niż na mnie zależało na tym, bym zapewniła im dach nad głową.


  Wpadłam wzachwyt, kiedy po przyjeździe na ranczo Warnerów zostałyśmy powitane przez trzech zupełnie różnych kowbojów. Moja najlepsza przyjaciółka Leo nazwała najstarszego zbraci, Cyrusa Warnera, „niezupełnie prawdziwym kowbojem”. Miała rację. Przypominał raczej dyrektora generalnego jeżdżącego na motocyklu aniżeli ranczera. Był wielki, szorstki igroźny. Wydawał się wręcz niebezpieczny. Miał specyficzny, zaskakujący styl jak na człowieka mieszkającego na oddalonym od cywilizowanego świata ranczu irównie łatwo można by go sobie wyobrazić na sali konferencyjnej wielkiej korporacji, jak w stajni pełnej koni. Taki kowboj wyższego szczebla. To on zamienił podupadające ranczo wośrodek turystyczny przynoszący zyski.


  Najmłodszy Warner, Lane, wyglądał zkolei na stereotypowego kowboja. Miał jasnoniebieskie oczy, falowane ciemne włosy imocno opaloną skórę. Nosił ciasne wranglery, a na nieprzyzwoicie przystojnej twarzy rozciągał się rozbrajający uśmiech, który zaświadczał odoskonałym opanowaniu sztuki wykorzystywania własnego uroku. Przypominał jednego ztych mężczyzn zkalendarza, których fotografuje się bez koszulki ze źrebakiem lub jakimś innym zwierzęciem na ręku. Kwintesencja wyobrażeń okowboju! Dziewczęta zmiasta na pewno padały na jego widok.


  Sutton był dziwną mieszkanką obu braci. Ze swoimi zmierzwionymi blond włosami iciemnozielonymi oczami miał bardziej tradycyjną urodę niż oni. Był niższy od Cyrusa, ale wyższy od Lane’a, chociaż żaden znich nie mógł narzekać na niski wzrost (na co zresztą od razu zwróciłam uwagę, gdyż sama należę do wysokich kobiet). Nosił typowe kowbojskie buty iwygodne dżinsy, ale nie sprawiał wrażenia kogoś, kto lubi przebywać na ranczu, aprzynajmniej nie tak bardzo jak pozostali Warnerowie. Nie wydawał się tak surowy jak jego milczący starszy brat, za to przemawiał niegrzecznym, sarkastycznym tonem, znacznie ostrzejszym niż jego uprzejmy młodszy brat. Poruszał się pewnie po swojej ziemi, ale wkażdym jego kroku dało się wyczuć jakąś skrywaną złość. Nie ulegało wątpliwości, że jest prawdziwym kowbojem iże wcale go to nie cieszy. Zdecydowanie męczył się wtej roli. Oczywiście to właśnie na niego zwróciłam uwagę, ajuż od dłuższego czasu nikt mnie szczególnie nie zainteresował.


  Zawsze pociągali mnie chłopcy zproblemami, pragnęłam ich naprawiać. Co jakiś czas angażowałam się wpomaganie jakiemuś zranionemu ptakowi, trafiającemu do mojego gniazda.


  Sutton wyciągnął rękę, żeby pomóc mi wstać. Chwyciłam ją, aon przyciągnął mnie do siebie inagle moje dłonie wylądowały na jego muskularnej klatce piersiowej. Stałam zgłową odchyloną do tyłu, dzięki czemu mogłam spojrzeć mu prosto woczy. Zapłonęły żarem, gdy do niego przylgnęłam. Ewidentnie nie chciał dać po sobie poznać, że tak na niego działam, bo zacisnął usta wcienką linię.


  –Wszystko wporządku, Em?– zapytał szorstkim głosem, aja bardzo chciałam wierzyć, że pyta oto nie tylko zpowodu swojej słabo ukrywanej niecierpliwości, lecz także zautentycznej troski.


  Na pewno doskonale zdawał sobie sprawę, że zwróciłam na niego uwagę. Być może ja także mu się spodobałam. Jeśli tak, nie wydawał się ztego powodu szczęśliwy.


  Pochyliłam głowę iwypuściłam powietrze.


  –Nic mi nie jest– odparłam.– Potrzebuję tylko kilku minut. Nie jestem przyzwyczajona do takiego wysiłku iadrenaliny. Serce mi chyba zaraz wyskoczy zpiersi.


  Nie mówiąc już oobtartych od jazdy na koniu udach.


  Przyłożyłam dłoń do piersi, serce waliło mi jak oszalałe, jego wzrok podążył za tym ruchem. Zamrugał kilka razy iodsunął się ode mnie nagle, jakby moja skóra porosła cierniami.


  –Zabiorę konie nad rzekę, żeby je napoić– oznajmił.– Znajdź jakieś osłonięte miejsce, wktórym będziesz się mogła ukryć ipoczekać na mnie. Rozprostuj nogi. Jeszcze tylko jeden dzień intensywnej jazdy iznajdziemy się na ranczu. Po powrocie będziesz mogła odpoczywać, ile tylko zechcesz. Musisz zagryźć zęby, Em. Leo na ciebie liczy.


  Oczywiście musiał wspomnieć omojej najlepszej przyjaciółce znajdującej się wniebezpieczeństwie. To zmojej winy wpadliśmy wtarapaty, to ja uznałam, że wyprawa na odludzie będzie doskonałym sposobem na uleczenie jej złamanego serca. Nie podejrzewałam jednak, że uzdrowi ją najstarszy Warner, anie sama wyprawa.


  Już miałam odpowiedzieć Suttonowi, że schowam się za wielką sosną, gdy rozległ się pierwszy strzał. Ktoś trafił wjego konia izwierzę rzuciło się do ucieczki. Serce mi się ścisnęło, gdy usłyszałam przeraźliwe rżenie. Sutton natychmiast powalił mnie na ziemię. Wtym momencie usłyszeliśmy warkot silników, amój koń zatańczył nerwowo.


  Nie byliśmy wystarczająco szybcy, nie zdołaliśmy uciec dostatecznie daleko. Wdodatku wymusiłam postój, chociaż wiedziałam, jak bardzo jest to niebezpieczne.


  Okrążyły nas motocykle. Schowałam twarz wszyi Suttona, osłaniającego mnie swoim wielkim ciałem, i tylko kątem oka ujrzałam cztery karabiny automatyczne skierowane wnaszą stronę. Jakiś mężczyzna zszedł zpojazdu, zbliżył się do nas imocno kopnął Suttona wżebra. Miałam wrażenie, że bandyta pogruchotał mu kości, ale dzielny kowboj wydał zsiebie tylko cichy jęk, po czym ścisnął mnie mocniej ikazał mi zachować spokój.


  Krzyczałam na całe gardło, gdy odciągnęli go ode mnie iprzyłożyli mu lufę pod uniesiony wyzywająco podbródek. Facet, który go kopnął, schylił się izłapał mnie za kucyk. Szarpnął brutalnie iprzyciągnął moją głowę do siebie. Wbijał we mnie swój pożądliwy wzrok, nie ukrywając, jakie ma zamiary.


  –Przyjadą po ciebie, jak tylko zdadzą sobie sprawę, że zaginęłaś– zwrócił się do mnie bandyta.– Puścimy wolno rannego konia, żeby się domyślili, kto się tobą zajął. Aw międzyczasie się zabawimy. Tkwimy wtych górach naprawdę bardzo, bardzo długo. Oddalibyśmy wszystko za odrobinę rozrywki.– Odwrócił się do swoich kolegów, podniósł rękę iogłosił:– Chłopcy, poznajcie waszą nową zabawkę.


  Uśmiechnął się do mnie złowrogo, aż żołądek skręcił mi się wciasny supeł.


  –Nie dotykaj jej!– krzyknął Sutton.


  Nie zważając na to, że bandyci mają nad nim zdecydowaną przewagę, rzucił się na zbira, który trzymał mnie włapach. Daremny wysiłek. Stojący ztyłu opryszek uderzył go wgłowę kolbą karabinu iSutton padł bezwładnie na kolana. Karmazynowa krew spływała obficie po jego jasnych włosach. Potrząsnął głową, po czym opadł na ziemię, usiłując podtrzymać się jeszcze na rękach. Facet, który go uderzył, zamachnął się ponownie, aja krzyknęłam imimowolnie wyrwałam się w kierunku napastnika, żeby go powstrzymać.


  Poczułam szarpnięcie za włosy. Opryszek chwycił mnie brutalnie za twarz iwarknął:


  –Jeśli będziesz walczyć iutrudniać nam powrót do obozu, wpakuję mu kulkę między oczy. Jeden zakładnik nam wystarczy.


  Spojrzałam bezradnie na nieprzytomnego kowboja leżącego na ziemi iłzy spłynęły mi po policzkach. Sutton wyraźnie dawał mi do zrozumienia, że nie powinniśmy się zatrzymywać. Według niego od rancza dzielił nas tylko jeden dzień jazdy. To wszystko moja wina… Znowu. Jeśli coś mu się stanie, ja będę za to odpowiedzialna. Skinęłam sztywno głową iotarłam łzy.


  Mężczyźni przerzucili jego bezwładne, zakrwawione ciało przez grzbiet konia. Mnie związali zprzodu ręce izmusili do wejścia na quada. Całą drogę przez las trzymali broń wycelowaną wmoją stronę, aja nie mogłam powstrzymać płaczu. Rozpaczliwie pragnęłam uciec, przemknęło mi przez myśl, żeby zeskoczyć zpojazdu, ale wówczas zastrzeliliby Suttona. Nie zasłużył na śmierć tylko dlatego, że byłam słaba inie umiałam się utrzymać na koniu.


  Gdy dotarliśmy do ich prowizorycznego obozowiska, facet, który mnie pojmał, wciągnął mnie do jednego zbiałych namiotów ipopchnął na brudny, śmierdzący materac. Jakiś mężczyzna rzucił Suttona na ziemię. Nawet się nie zorientowałam, kiedy mój oprawca rozciął mi nożem koszulkę ibiustonosz, obnażając klatkę piersiową.


  Nie mogłam pozostać bierna. Musiałam osiebie zawalczyć. Kopnęłam go wklatkę piersiową iuderzyłam związanymi rękami. Wyrywałam mu się, nawet gdy wbił we mnie nóż, którym wcześniej rozerwał mi ubrania. Zrany trysnęła krew. Krzyczałam tak głośno, że wepchnął mi moją podartą koszulkę do ust. Ugryzł mnie mocno wsutek izebrało mi się na wymioty. Przycisnął mnie do materaca, trzymając mi rękę na twarzy; ledwo mogłam oddychać. Zdjął ze mnie resztę ubrań. Chciałam zniknąć. Było tam jeszcze dwóch innych opryszków. Obaj trzymali wrękach spluwy iślinili się na widok mojego nagiego ciała. Wyglądali na coraz bardziej podnieconych izadowolonych zpowodu nagości oraz ztego, że usiłuję walczyć.


  Jakimś cudem udało mi się związanymi dłońmi uderzyć obmacującego mnie mężczyznę wgłowę. Wierzgnęłam nogami ijuż miałam go kopnąć wjaja, gdy wbił mi wpoliczek brudny nóż, lśniący od mojej krwi. Zamarłam zprzerażenia. Poczułam, jak ostrze zanurza się wmiękkiej skórze ku uciesze oprawcy.


  –Myślisz, że jesteś dla mnie za dobra izasługujesz na kogoś lepszego niż ja? Na coś lepszego niż to?– zapytał.– Wszystkie suki są takie same. Zobaczymy, jaka będziesz wyjątkowa, gdy zmasakruję ci twarz. Będziesz błagała takich mężczyzn jak ja, żeby cię wzięli iodpowiednio się ociebie zatroszczyli. Nikt cię już nie zechce, gdy wyrzeźbię swoje inicjały na twojej skórze.


  Znów przeciągnął mi nożem po ciele, aja miałam wrażenie, że tonę we własnej krwi. Strużka ciekła mi do uszu, ust ipo szyi. Od jej smaku zbierało mi się na wymioty.


  Mężczyzna rozciął mi skórę od klatki piersiowej aż do brzucha. Kiedy poczułam ostrze między nogami, zamknęłam oczy izaczęłam się modlić ośmierć. Naprawdę chciałam umrzeć. Wbił mi zęby wskórę. Zamarłam zszokowana. Nikt jeszcze nie dotknął mnie wbrew mojej woli, nigdy nie czułam się tak bezradna. Straciłam wiarę w to, że przeżyję. Poczułam między moimi nogami szorstkie palce iostrze wbijające się wmiękkie wnętrze uda. Wydałam stłumiony szloch zzakneblowanych ust. Bezskutecznie próbowałam się wyrwać oprawcy. Wiedziałam, że za chwilę zdarzy się coś, co zmieni mnie na zawsze, oile to przeżyję, ale nic nie mogłam ztym zrobić.


  Nagle dostrzegłam zamieszanie wmiejscu, gdzie byli pozostali mężczyźni, niecierpliwie czekający na swoją kolej, aby się mną zabawić. Sutton odzyskał przytomność iwłaśnie rozpętał piekło. Udało mu się wykraść broń bandytom, stracili czujność, zajęci przyglądaniem się tym scenom przemocy. Zastrzelił jednego znich, zanim drugi zdołał się na niego rzucić. Kiedy zaczęli walczyć obroń, leżący na mnie bandyta zerwał się na równe nogi. Przestępca właśnie podciągał spodnie isięgał po swój pistolet, kiedy rozległ się kolejny strzał. Mężczyzna walczący zSuttonem zwalił się na ziemię. Mój wybawca stanął na chwiejnych nogach, trzymając mocno czarny pistolet, jakby nie czuł krwawiącej obficie rany na głowie.


  –Puść ją– zażądał.


  Stali twarzą wtwarz, żaden znich nie zamierzał ustąpić.


  –Dlaczego miałbym to zrobić?– zapytał bandyta.– Dopiero się rozkręcam.


  Byłam cała we krwi, wszędzie miałam ślady po jego ugryzieniach. Nie mówiąc oporozcinanej nożem skórze. Nie przeżyłabym dalszej zabawy.


  –Więcej jej nie dotkniesz– oznajmił Sutton chrapliwym głosem, mrożąc mężczyznę lodowatym spojrzeniem.


  Podniosłam się, żeby wsunąć spodnie ipodartą koszulę, co okazało się niełatwe, bo ręce miałam związane, apalce ślizgały się od krwi. Udało mi się okryć klatkę piersiową, ale materiał natychmiast zabarwił się na czerwono. Kiedy do namiotu wszedł kolejny mężczyzna, wstałam irzuciłam się wkierunku Suttona.


  Obcy emanował tak złowrogą energią, że aż zimny dreszcz przebiegł mi po kręgosłupie. Spojrzał na podziurawionych kulami zbirów, którzy leżeli martwi na ziemi, po czym wyciągnął pistolet ibez słowa ostrzeżenia dwukrotnie strzelił kowbojowi wpierś. Na jego twarzy nie zobaczyłam ani śladu wyrzutów sumienia, gdy patrzył, jak blondyn pada na ziemię. Krzyknęłam przerażona. Położyłam Suttonowi dłoń na plecach. Słyszałam, jak walczy ooddech, ipatrzyłam, jak blednie. Wkońcu oczy mu się wywróciłyi ciało zwiotczało. Ujęłam jego głowę iułożyłam na swoich kolanach.


  –Jak mogłeś do tego dopuścić?– zwrócił się do mojego oprawcy mężczyzna zpistoletem, kiwnąwszy wstronę dwóch martwych facetów. Bandyta, który prawie mnie zgwałcił, wzruszył ramionami.


  –Byłem zajęty, akowboj okazał się bardziej zdeterminowany, niż myślałem.


  Mężczyzna, najwyraźniej dowódca, skierował na niego pistolet ipociągnął za spust równie chłodno ispokojnie jak wtedy, gdy strzelił do Suttona.


  –Nie mamy czasu na rozrywki– skwitował.


  Mój oprawca padł martwy, ajego egzekutor odwrócił się do mnie. Mamrotałam coś cicho do Suttona, modliłam się, żeby mi odpowiedział. Czułam, jak jego puls słabnie. Umierał na moich oczach.


  –Ten człowiek jest już martwy– zwrócił się do mnie facet zpistoletem, jakby czytał mi wmyślach.– Nikt zwas nie opuści tego terenu żywy.


  Mylił się. Wobu przypadkach.


  Sutton otarł się ośmierć... Ajednak żył.


  Patrzyłam, jak siły go opuszczają, oczy ciemnieją, apierś nieruchomieje, ale się nie poddawał. Ci handlarze narkotyków nie mieli pojęcia, jak uparci są Warnerowie ani jak bardzo chronią się nawzajem.


  Nie minęła nawet minuta, gdy Cy zjawił się znikąd zcałą kawalerią. Zdołał uratować nas oboje. Chyba tylko dzięki opatrzności Sutton przetrwał lot do Billings wMontanie itrudną, długą operację.


  Zawdzięczam mu życie. Idużo więcej.


  Chciałam przy nim zostać.


  Pragnęłam trzymać go za rękę imu dziękować.


  Zatroszczyć się oniego, jak on zatroszczył się omnie.


  Naprawić go.


  I pozwolić sobie zakochać się wnim, bo byłam pewna, że mogłabym go pokochać. Nikt nigdy nie zadbał omnie tak jak on. Przyjął za mnie kulę, ryzykując własnym życiem.


  A jednak gdy tylko otworzył oczy, kazał mi odejść. Nie mógł mówić zpowodu rurki wgardle, ale tak się zdenerwował na mój widok, że zmusił swoich braci, by dali mu komórkę. Napisał wiadomość, że nie życzy sobie mnie widzieć. Nie chciał mieć ze mną nic wspólnego.


  Potrzebowałam czasu, żeby się ztym pogodzić. Nie mogłam mieć mu tego za złe. Wkońcu to przeze mnie znalazł się wopłakanym stanie. Poświęcił się, żeby mnie ratować, inajwyraźniej tego pożałował. Miał przecież rodzinę icóreczkę, októrą musiał zadbać. Mało brakowało, adziewczynka straciłaby przeze mnie ojca.


  Chciał, żebym zniknęła zjego życia, więc to zrobiłam.


  A potem zrezygnowałam zpracy, odrzuciłam przyjaciół irodzinę. Odepchnęłam od siebie wszystkich, którzy próbowali mi pomóc.


  Cokolwiek robiłam, gdziekolwiek przebywałam, nie mogłam się pozbyć wrażenia, że mam zSuttonem niedokończone sprawy. Wciąż onim myślałam iwszystkie moje odczucia wjakiś sposób się znim wiązały. Wszędzie mi towarzyszył. Zostawiłam kawałek siebie iswojego serca przy kowboju, który uratował mi życie. Wiedziałam, że muszę do niego wrócić, żeby je odzyskać, jeśli mam kiedykolwiek ruszyć naprzód ibyć szczęśliwa.


  Rozdział 1
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  Upadek na dno


  Sutton


  Spałeś zmoją żoną, Warner.– To było stwierdzenie, nie pytanie, afacet, który je wypowiedział, wyglądał, jakby już znał odpowiedź.


  Zerknąłem na niego spod daszka wytartej czapki. Wbarze panował półmrok, ale ja wcale nie mrużyłem oczu zpowodu kiepskiego oświetlenia. Opróżniłem już połowę butelki taniego burbona, więc ujrzałem podwójną, rozmazaną, falującą twarz wysokiego kowboja. Musiałem się bardzo mocno skoncentrować, żeby odróżnić, która ztych postaci jest rzeczywistym zagrożeniem, aktóra jedynie alkoholową halucynacją. Nie ulegało wątpliwości, że mężczyzna jest wkurzony igotowy do bójki.


  Podniosłem drżącą dłoń ipotarłem zarost. Już dawno się nie goliłem… Pewnie od tygodni… Amoże nawet od miesięcy. Wygląd przestał mnie obchodzić izdawałem sobie sprawę, że to objaw staczania się na dno. Gdyby ten rozwścieczony kowboj zadał sobie trud, żeby mi się dobrze przyjrzeć, zpewnością by to zauważył ipojął, że żadna kobieta nie zainteresowałaby się mną wtakim stanie. Oczywiście wszyscy wiedzieli, że nie stroniłem od seksu. Zarówno ja, jak imój młodszy brat, Lane, zaliczaliśmy swego czasu po kolei nie tylko wolne, ale też zajęte kobiety, które nazywały Sheridan wWyoming swoim domem. Na szczęście ostatnio do miasta zaczęły przybywać turystki, zapewniając nam mnóstwo okazji do rozrywki bez poczucia winy. Żaden znas nie zamierzał za to przepraszać. Przez prawie dziesięć lat tkwiłem wtrudnym związku, wktórym nie zaznałem zbyt wiele przyjemności, nadrabiałem po prostu stracony czas. Aprzynajmniej tak było wcześniej, dopóki nie zostałem postrzelony inie poznałem tej pięknej brunetki.


  Jeśli rzeczywiście spałem zżoną tego faceta, to musiało być dawno temu, zanim wszystko się zmieniło iotarłem się ośmierć. Kiedy tylko wszpitalu odzyskałem przytomność, od razu pożałowałem, że przeżyłem. Nie mogłem wyrzucić zgłowy wyrazu twarzy tej kobiety, kiedy tamten dupek ją obmacywał irozcinał nożem jej skórę.


  Naprawdę, jeżeli zaliczyłem żonę tego kowboja, to musiało być na długo przed tym, zanim zacząłem pić, awłaściwie upijać się do nieprzytomności. Izanim wszystko zaczęło mnie boleć. Totalnie wszystko.


  Klatka piersiowa rwała mnie od kul, które przeszyły mi ciało irozerwały wnętrzności. Serce mi pękało, gdy córka patrzyła na mnie, jakby mnie już nie poznawała. Przeżywałem katusze za każdym razem, gdy starszy brat przyglądał mi się zrozczarowaniem iwyrzutem woczach. Areszta mojego ciała… Cóż, od wyjścia ze szpitala nie czułem się zbyt dobrze. Byłem osłabiony, wątły iwychudzony. Ledwo się ruszałem, ale najgorsze, że nie mogłem przelecieć żony tego faceta, nawet gdyby leżała przede mną naga ioto błagała, bo mój sprzęt nie funkcjonował jak należy. Miałem wręcz wrażenie, jakby wszystko, co czyniło ze mnie mężczyznę, zostało ze mnie wyrwane, gdy patrzyłem, jak tamten bandyta ją krzywdzi.


  Za każdym razem, gdy ściągałem spodnie przy jakiejś kobiecie, aona patrzyła na mnie zzawiedzioną miną, jakbym zrobił jej coś złego, zrzucałem winę na alkohol. Zresztą piłem tak dużo, że ta wymówka brzmiała wiarygodnie.


  Gdy trzeźwiałem, wracał do mnie tamten koszmar. Wciąż słyszałem jej krzyki iwidziałem tego faceta, obściskującego ją znożem przy jej skórze. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że moja nowo nabyta dysfunkcja nie ma nic wspólnego zalkoholem, alewiąże się ztą brunetką iz tym, że ją zawiodłem. Jaki mężczyzna naraziłby kobietę na coś takiego? Zpewnością tak samo jak ja żałowała, że nie umarłem na stole operacyjnym.


  Odruchowo sięgnąłem po szklankę iupiłem łyk burbona. Piekąca ciecz spłynęła mi po gardle, azanim trafiła do wnętrzności, widziałem już przed sobą trzech chwiejących się kowbojów zamiast dwóch, wszyscy tracili cierpliwość ibyli coraz bardziej wściekli.


  Podniosłem palcem daszek czapki ijeszcze bardziej zmrużyłem oczy. Nie miałem pojęcia, kim jest ten facet, ale miasteczko szybko się rozwijało, wciąż przyjeżdżali tu ludzie zinnych części kraju wposzukiwaniu spokojnego, wiejskiego stylu życia, jakie wiodłem wraz zbraćmi. Większość rancz sąsiadujących znaszą ziemią znacząco się rozwinęła wciągu ostatnich pięciu lat. Służyło to finansom ipodniosło jakość życia mieszkańców tych rejonów, ale nie sprzyjało zachowaniu dawnego klimatu małego miasteczka, wktórym wszyscy się znali.


  –Jesteś pewien, że rozmawiasz zwłaściwym Warnerem, stary?– wycedziłem powoli.


  Udało mi się wypowiedzieć te słowa wmiarę wyraźnie, ale okazało się to trudniejsze, niż chciałbym przyznać. Oddychałem ciężko, zimny pot oblał mi czoło. Nie czułem się dobrze, żadna nowość.


  Kowboj zakołysał się na obcasach, azamazane postaci po obu jego stronach zrobiły to samo. Żołądek wywrócił mi się na drugą stronę, głowa rozbolała mnie od prób skupienia na nim wzroku. Stuknąłem palcem wbrzeg pustej szklanki. Barman spojrzał na mnie zżalem ipotrząsnął przecząco głową.


  Burke Bolton był wwieku mojego starszego brata. Podobnie jak Cy wyprowadził się zmiasta kilka lat temu ichyba tak samo niechętnie tu wrócił. Bar Big Horn od zawsze należał do jego rodziny. To on wykradł dla nas butelkę kiepskiej tequili, kiedy byliśmy nastolatkami, żebyśmy mogli po raz pierwszy wżyciu się upić. Był milczącym mężczyzną zczujnymi oczami, zktórym niezwykle łatwo się rozmawiało. Nie nazwałbym go przyjacielem, ale stał mi się dość bliski. Jako pierwszy odważył się odmówić mi alkoholu, co zdarzało się ostatnio coraz częściej. Ciągle mi powtarzano, że za dużo piję. Ludzie próbowali mnie jakoś okiełznać, ochronić przed samym sobą. Każdego wieczoru musiałem słuchać tej samej śpiewki. Ale oni nie słyszeli jej krzyku, coraz bardziej rozdzierającego serce. Nie widzieli jej zakrwawionej, zrozpaczonej twarzy, nie patrzyli, jak usiłuje walczyć ożycie, podczas gdy ten potwór szarpie ją, bije… próbuje zgwałcić. Nie mieli pojęcia, że żadna ilość alkoholu nie wystarczy, abym mógł się od tego odciąć iznieczulić ten ból, który ciągle pulsował mi pod czaszką.


  –Tylko jeden zwas jest blondynem… Sutton– odparł nieznajomy kowboj.– Ateraz odpowiedz mi na pytanie. Pieprzysz moją żonę?


  Facet stracił wkońcu resztki cierpliwości. Uderzył mnie wsam środek klatki piersiowej, okrytej zapinaną na guziki koszulą ipodkoszulkiem, którego nie prałem od tygodnia.


  Pod tym jednym względem miał rację. Obaj moi bracia odziedziczyli po naszym staruszku ciemne włosy ijasne oczy. Aja dostałem wygląd iosobowość wrednej matki. Cy zaczynał już siwieć, więc wyglądał na dużo starszego. Dobroduszny Lane ztymi swoimi uroczymi dołeczkami idowcipkowaniem zawsze wydawał się młodszy, niż był wrzeczywistości. Tylko ja, blondyn, paradoksalnie czarna owca wrodzinie, utkwiłem gdzieś pośrodku– nie byłem aż tak poważny jak Cy ani tak wyluzowany jak Lane. Zawsze miałem poczucie, że staram się wprowadzić jakąś równowagę między nimi, jakby do moich obowiązków należało rozluźnianie sztywnego Cyrusa iprzypominanie Lane’owi, że życie to coś więcej niż zabawa. Byłem wiecznie niespokojnym dupkiem, usiłującym odnaleźć swoje miejsce wżyciu. Nie czułem się pewnie na tej nierównej iskalistej ziemi, zktórą na tak długo zostałem związany. Przez to, co przydarzyło się tutaj tej kobiecie, moje życie wydało mi się jeszcze bardziej niepewne, amiejsce, które nazywałem domem, przestało być przyjazne ibezpieczne.


  Odepchnąłem wymierzony we mnie palec kowboja. Gdy tylko podniosłem tyłek ze stołka barowego, świat wokół mnie się przekrzywił, aja zobaczyłem przed sobą już nieco więcej niż trzy zamazane twarze. Wszystko zawirowało, a mnie zebrało się na mdłości. Musiałem przyłożyć drżącą rękę do paska, aby utrzymać się na nogach.


  Zdjąłem czapeczkę zgłowy iwłożyłem ją do tylnej kieszeni dżinsów, tam gdzie wsunąłem wcześniej rachunek. Przeczesałem ręką tłuste włosy, skuliłem się izachwiałem. Jakim cudem temu facetowi przyszło do głowy, że mógłbym się zkimkolwiek bzykać wtakim stanie? Byłem przecież odrażający.


  Nie pamiętałem nawet, kiedy ostatnio moje dziecko mnie przytuliło, amoja córeczka była chyba najczulszą dziewczynką na świecie. Co gorsza, nie mogłem sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz sam próbowałem ją przytulić. Czułem obrzydzenie do samego siebie. Upadlałem się od miesięcy, ale tamtego wieczoru poczułem, jakbym sięgnął dna. Miałem wrażenie, że nie mam już sił stawiać oporu ciemności, która mnie ogarniała, anad którą wcześniej jakoś jeszcze panowałem.


  –Sąsiad zadzwonił do mnie kilka dni temu ipowiedział, że widział umnie wdomu jakiegoś wysokiego blondyna, kiedy byłem wpracy– powiedział wściekły kowboj.– Ten dupek jeździ nowiutkim, półtonowym pikapem iwedług mojego sąsiada zpewnością chodziło ocoś więcej niż dostawa pizzy. Wszyscy wmieście wiedzą, że ty itwoi pieprzeni bracia nie macie skrupułów co do sypiania zmężatkami.


  Skrzyżował ramiona na piersi iw tym momencie zdałem sobie sprawę, że jest znacznie większy iw znacznie lepszej formie niż ja.


  Wcześniej odgoniłbym go od siebie jak brzęczącą, natrętną muchę, ale wobecnym stanie poważnie się zastanawiałem nad wyjściem zbaru, zanim zdąży mi skopać tyłek. Wciąż dochodziłem do siebie po tamtym postrzale, apoza tym miałem całkiem poważne obrażenia żeber igłowy. Nie nadawałem się do walki.


  –Joel, uspokój się, kurwa.– Ostry ton głosu Burke’a odciągnął ode mnie uwagę kowboja.


  Barman pochylił się nad kontuarem ispojrzał na mojego oskarżyciela.


  –To jest Wyoming– powiedział.– Tutaj wszyscy jeżdżą półtonowcami, aSutton nie jest jedynym jasnowłosym dupkiem wtym mieście. Jeśli chcesz się dowiedzieć, zkim pieprzy się twoja żona, kiedy jesteś wpracy, powinieneś ją oto zapytać.


  Równie dobrze Burke mógł poinformować rozsierdzonego kowboja, że przesiaduję na jego stołku barowym od wielu dni. Wychodziłem zbaru, dopiero gdy mnie zniego wyrzucał, aLane zabierał mnie do domu. Barman przestał wzywać po mnie Cyrusa, bo mój groźny starszy brat psuł wszystkim nastrój nieukrywaną złością. Odstraszał klientów izapewne przerażał również samego Burke’a.


  Oczywiście ludzie gadali za każdym razem, gdy ktoś ratował mnie przed samym sobą. Chociaż miasto wciąż się rozwijało, aWyoming przestało już być odludziem, to jednak wszyscy nadal wściubiali nos wnie swoje sprawy. Niejednokrotnie stawałem się gorącym tematem dyskusji, amój upadek stanowił codzienną pożywkę dla plotek.


  –Nie przeleciałem twojej żony.– Tym razem moje słowa zabrzmiały już jak pijacki bełkot, aja zakołysałem się iprzechyliłem na bok, ledwo utrzymując się na nogach.– Nie mógłbym jej przelecieć, nawet gdybym chciał.


  Czysta prawda, ajednak kowboj źle to odebrał. Był za bardzo wkurzony, żeby podjąć jakiekolwiek próby zrozumienia moich intencji. Zapewne nie mieściło mu się wgłowie, aby mężczyzna (zwłaszcza urodzony iwychowany wWyoming) mógł się przyznać do takiej słabości. Faceci tacy jak my nigdy tego nie robili.


  Uderzył mnie wpierś, zatoczyłem się wkierunku baru itrafiłem łokciem wpustą szklankę. Spadła na podłogę istłukła się na wdrobne kawałeczki. Burke wrzasnął ostrzegawczo, akilku klientów zkrzykiem odsunęło się od nas. Rozwścieczony kowboj przycisnął mi przedramię do szyi iwepchnął mnie na bar. Drewniany blat wbił mi się boleśnie wplecy, aserce drgnęło nieco mocniej wklatce piersiowej, uderzając owciąż poturbowane żebra. Kowboj chwycił za moją koszulę, zacisnął pięści ipochylił się nade mną tak blisko, że poczułem jego gorący oddech na twarzy.


  –Nie mógłbyś przelecieć mojej Cyndi?– zapytał.– Coś jest znią nie tak? Nie jest dla ciebie wystarczająco dobra, Warner? Teraz, kiedy twój brat związał się ztą pyskatą dziewczyną zmiasta, wszyscy myślicie, że zasługujecie na kogoś lepszego? Nie ma lepszej kobiety niż taka, która potrafi tu przetrwać. Cyndi pokonałaby tamtą rudowłosą sukę we wszystkim, nie tylko włóżku.


  Facet najwyraźniej stracił rozum. Najpierw był wkurzony na samą myśl, że jego kobieta mogła go ze mną zdradzić, ateraz się wściekał, bo się znią nie przespałem. Jego cierpienie tak naprawdę wynikało zprostego faktu: naiwnie oddał serce komuś, kto tego nie docenił. Wiedziałem, jak to jest.


  Chwyciłem go za nadgarstki, usiłując się uwolnić zuścisku.


  –Powiedziałem ci, że to nie jest facet, którego szukasz, Joel– krzyknął Burke do wściekłego kowboja.– Nie zadzieraj zSuttonem, jeśli nie chcesz się narazić jego braciom.– Barman oparł się oblat iuniósł ostrzegawczo palec.– Na twoim miejscu znalazłbym sobie dobrą kryjówkę, bo gdy tylko Cy usłyszy, co opowiadasz ojego kobiecie, będzie po tobie– zagroził.


  Ktoś zobecnych na sali włączył się do dyskusji.


  –A żebyś wiedział. Lubimy Leo, więc nie licz, że staniemy wtwojej obronie, kiedy Cy wyrwie ci wszystkie kończyny ibędzie cię nimi okładał.


  Tłum zgodnie mruknął na te słowa.


  Wszyscy lubili Leo. Była ładna, mądra, bezczelna iotwarcie okazywała swoje uczucia. Ludzie nie pozwalali, aby ktokolwiek źle się oniej wyrażał właśnie dlatego, że chodziła z Cyrusem, który przejął po naszym ojcu etykietkę ważnej osobistości wspołeczności miejskiej. Kiedy tu wrócił, dało się odczuć, jakby całe miasto odzyskało jakiś brakujący kawałek. Wielu mieszkańców skorzystało na tym finansowo, ponieważ przemienił nasze ranczo wośrodek wypoczynkowy wysokiej klasy. Obecność Cyrusa wmiasteczku służyła interesom, aludzie wiedzieli, że nie wyjedzie, dopóki Leo będzie tu szczęśliwa, więc robili wszystko, aby czuła się wSheridan mile widziana. Poza tym miała szansę przełamać wreszcie żałosne pasmo porażek miłosnych wrodzinie Warnerów.


  Wraz zpojawieniem się Leory Conner Cy zaczął się uśmiechać. Pochodziła zmiasta, więc początkowo wszyscy myśleli, że szybko spakuje manatki izwieje. Dopóki nie zobaczyli ich razem. Stało się jasne jak słońce, że Leo pragnie być tam gdzie Cy, aco za tym idzie, mój brat nigdzie się nie ruszy, aona tu znim zostanie. Ta kobieta sprawiła, że surowy, poważny Cyrus wreszcie wyluzował inie musiałem się już martwić, że dostanie zawału przed pięćdziesiątką. Nic więc dziwnego, że wszyscy ją lubili, amój brat ją kochał, więc nikt nie zamierzał pozwolić jakiemuś wkurzonemu kowbojowi źle się oniej wyrażać tylko dlatego, że sam wybrał dla siebie niewłaściwą kobietę.


  Mężczyzna potrząsnął mną, aż zaszczękałem zębami, ijeszcze mocniej przycisnął mnie do baru. Kątem oka ujrzałem Burke’a rozmawiającego przez telefon idomyśliłem się, że dzwoni na ranczo lub do szeryfa.


  –Sam nie możesz sobie ze mną poradzić? Musisz się chować za braciszkami?– szydził ze mnie wściekły mężczyzna.


  Po raz pierwszy od dłuższego czasu poprzez mgłę, wktórą się zanurzyłem, przedostało się do mnie coś innego niż przerażenie iobrzydzenie. Łączyła mnie zbraćmi silna więź, przynajmniej do niedawna. Ajednak nigdy nie potrzebowałem, żeby walczyli wmojej obronie. Nasz ojciec zadbał, by każdy znas umiał sobie poradzić wtych rejonach, ato wiązało się zkorzystaniem zsiły fizycznej iumiejętnością zadawania ciosów wwalce.


  Dotknąłem niezdarnie flanelowej koszuli kowboja iodepchnąłem go od siebie. Zaskoczony cofnął się okrok i oparł się obar. Ciągle kręciło mi się wgłowie. Zbierało mi się na wymioty, ałomot wgłowie stał się nie do wytrzymania. Czułem, jak koszula przykleja mi się do spoconej skóry.


  –Nie chowam się za nikim– odparłem.– Mówiłem ci, że nie przeleciałem twojej żony.


  Facet wreszcie poświęcił chwilę, żeby mi się przyjrzeć. Przesunął wzrok po skołtunionych, długich włosach, popielatej izarośniętej twarzy, pomiętej koszuli ibrudnych dżinsach, na koniec spojrzał na znoszone buty. Wyglądałem, jakbym się wyczołgał zkosza na brudną bieliznę, do tego zalatywało ode mnie jak zpodłogi wbarze po happy hour. Chyba wkońcu to do niego dotarło, bo uniósł brwi iroześmiał się drwiąco.


  –Wiesz co, Warner?– zagadnął.– Masz rację. Cyndi zpewnością nie wybrałaby takiego żałosnego typka jak ty, gdyby chciała się pieprzyć zkimś innym niż ja.


  Nie mogłem się znim nie zgodzić. Prawdopodobnie wybrałaby również faceta, któremu staje, ato nie zdarzyło mi się już od dawna.


  –Dość– warknął Burke, wszyscy wokół poruszyli się niespokojnie.– Joel, jestem pewny, że Cyndi nie sypia zSuttonem, więc zostaw go wspokoju. Jeśli nie wyjdziesz stąd wciągu następnych kilku minut, Rodie odprowadzi cię do drzwi. Następnym razem zapoznaj się zfaktami, zanim zaczniesz mi wszczynać rozróbę wbarze. Iporozmawiaj ze swoją cholerną żoną.


  Rodie Collins był szeryfem ijednym zmoich najlepszych przyjaciół zczasów liceum. Burke często dzwonił do niego, żeby zabrał mnie do domu, kiedy moi bracia nie mogli po mnie przyjechać. Ale ostatnio coś się między nami zmieniło. Odniosłem wrażenie, że kontakt ze mną nie służył już jego karierze. Rodie ewidentnie odsuwał się ode mnie, odkąd zacząłem się staczać. Pełnił odpowiedzialne stanowisko, więc moje towarzystwo nie wpływało pozytywnie na jego wizerunek.


  –Suttonie, zadzwoniłem na ranczo– zwrócił się do mnie Burke.– Wkrótce ktoś tu po ciebie przyjedzie.– Podał mi nową, wysoką szklankę, prawdopodobnie zwodą.– Wypij to iweź się wgarść…– dodał.– Albo przynajmniej udawaj.


  Skinąłem głową izamierzałem wgramolić się zpowrotem na stołek barowy, kiedy świat nagle się zatrzymał. Oddech zamarł mi wpłucach, serce przestało bić, amięśnie zesztywniały. Cały hałas wokół ucichł iwtedy na własne oczy ujrzałem, jak mój koszmar wchodzi do baru, ostatniego miejsca na ziemi, wjakim powinien się znaleźć.


  Mieszkańcy małego miasteczka są wścibscy. Od razu zwracają uwagę na obcych, wpatrywaliby się wkażdą nieznaną im dziewczynę, ale ta była prawdopodobnie najpiękniejszą kobietą, jaka kiedykolwiek przyszła na świat (przynajmniej wmoich oczach), więc wszyscy nagle zamilkli igapili się na nią znieukrywaną ciekawością. Sam nie mogłem oderwać od niej wzroku. Wprzeciwieństwie do kowboja nie dwoiła mi się ani nie troiła woczach. Widziałem ją wyraźnie.


  Nie wyglądała jak koszmar, lecz jak spełnienie marzeń.


  Zanim się zorientowałem, co robię, chwyciłem szklankę zwodą icisnąłem nią wplecy kowboja. Zatrzymał się wpół kroku. Zamarł, jak wszyscy inni wbarze, wlepił wzrok wdziewczynę, która stała niepewnie wdrzwiach. Wiedziałem, że to nieczyste zagranie, ale nic mnie to nie obchodziło. Właśnie gwałcił wmyślach jedyną kobietę, októrej myślałem od miesięcy.


  Burke zaklął, wykrzyknął moje imię iprzeskoczył przez bar. Kowboj odwrócił się do mnie. Jego gniew przerodził się wpiekielną furię. Woda spływająca po jego plecach wcale nie ostudziła jego wściekłości.


  Nawet nie drgnąłem, kiedy się na mnie rzucił.


  Ani gdy jego pięść wylądowała na mojej twarzy.


  Dopiero kiedy kolanem przyłożył mi wklejnoty, zgiąłem się wpół, jęcząc ipróbując złapać oddech. Przeszywał mnie tak silny ból, że ponownie naszła mnie fala mdłości.


  Burke starał się, jak mógł, żeby przytrzymać kowboja. Wydobyłem zsiebie niski, zduszony śmiech. Spojrzałem na swojego napastnika, celowo ignorując stojącą wdrzwiach kobietę. Kiedy ostatnim razem widziałam te urzekające złote oczy, lśniły od łez, bo kazałem jej zniknąć. Nie mogłem znieść, że nie udało mi się jej ochronić… Siebie też nie. Nie umiałem sobie ztym poradzić. Kazałem jej odejść inigdy nie wracać. Chciałem, żeby trzymała się jak najdalej od tego miejsca iwspomnień, które powoli mnie zabijały. Uznałem, że będzie miała wtedy większe szanse na uporanie się ze zmorami przeszłości. Zasługuje na to bardziej niż ja.


  Nie posłuchała. Aja nie mogłem zaakceptować myśli, że jakaś część mnie skrycie liczyła na jej powrót.


  –Hej, kowboju!– zawołałem drżącym głosem.


  Wyprostowałem się, stojąc niepewnie na nogach. Wytarłem usta wierzchem dłoni, posłałem mu wymuszony uśmiech iporuszyłem brwiami, chociaż pękała mi od tego głowa.


  –Nie pieprzyłem twojej żony, ale teraz, gdy wiem, że jest łatwa, przy następnej okazji zpewnością ją odwiedzę– rzuciłem prowokacyjnie.


  Wydał zsiebie głośny ryk, który wstrząsnąłby murami, gdyby Big Horn nie był zbudowany zręcznie ciosanych belek i nie przetrwał setek surowych zim Wyoming. Nie było mowy, aby po tych słowach Burke dał radę powstrzymać mężczyznę od rzucenia się na mnie, inikt zobecnych, kto je usłyszał, nie odmówiłby mu do tego prawa.


  Dotarł do mnie zduszony kobiecy okrzyk „nie!” iwiedziałem, że to ona go zsiebie wydała. Od razu przypomniałem sobie, jak krzyczała, walcząc owolność iżycie.


  Wszystko byłoby dobrze, gdyby kowboj znów uderzył mnie wtwarz. Głowa itak mi pękała, anos miałem już kiedyś złamany. Przygotowałem się też na kolejny nieczysty cios wjaja. Prawdziwi mężczyźni nigdy nie zadawali ciosów wto miejsce (chyba że nie mieli innej możliwości), więc ten furiat złamał już niepisane zasady. Być może słyszał, że zostałem postrzelony ijak to się dla mnie skończyło. Niby doszedłem do siebie wszpitalu wMontanie, jednak, oczym wszyscy wiedzieli, od dawna nie pracowałem na ranczu inie pomagałem braciom winteresach. Doskonale zdawali sobie również sprawę, że od tamtej pory stałem się cieniem dawnego siebie.


  A może akurat ten facet oniczym nie wiedział izwyczajnie miał farta.


  Uderzył mnie wsam środek klatki piersiowej. Zabolało mocniej niż cios wjaja. Pociemniało mi przed oczami, nie mogłem już ustać na nogach. Upadłem na ziemię.


  Usłyszałem, jak przerażona kobieta wykrzykuje moje imię, dokładnie tak samo jak tamtego dnia. Wspomnienia zagłuszyły wszelkie docierające do mnie bodźce.


  Miałem wrażenie, że ostatnie uderzenie zmiażdżyło mi serce.


  Nie mogłem oddychać.


  Nic już nie widziałem.


  Nie mogłem się też ruszyć, ale wciąż słyszałem jej krzyki, które podążyły za mną wciemność.


  Rozdział 2
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